
W ychodzi r a  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z  dodatkiem 
humory styczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. ..W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

L S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do R edakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Bochum, sobota, 7 sierpnia 1897, Rok 7 .
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Malthe.serstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Eodziee polscy! Uezeie dzieci swe 
mb wić. czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
Mtiemezyć się pozwoli!

SC* olAey Ma obezyżnie.
M a n t  n i  e p ra ty  itoclm nt. Tutejsze 

polskie Tow. pod opieką Serca Jezusowego, 
urządziło w przeszłą niedzielę obchód 1-szej 
rocznicy swego założenia. Nasamprzód udano 
Bię przy odgłosie muzyki do kościoła na pol­
skie nabożeństwo, któr.e odprawił ks. kapelan 
Drescher z Ueckendorfu. Po powrocie na 
salę wygłaszano różne deklam acje i mowy, a 
chwile wolne wypełnił koncert. W  końcu by­
ło przedstawienie teatralne. Ks. D. oraz miej­
scowy kapłan, wzięli też udział w uroczysto­
ści. Przybyło też kilkanaście bratnich tow. 
z okolicy. Pogoda była piękna, to też R oda­
cy zebrali się licznie, by w pięknym ogrodzie 
kilka chwil swobodnych w groDie Rodaków 
przepędzić.

M ueiheim  nad B en em . Dnia 1 sier­
pnia odbyło się walne zebranie tow. „Ognisko,* 
na którem był też obór nowego zarządu. P re­
zesem zoŁtai p. Jan  Kopczyński, zast. Antoni 
Naparty, sekretarzem Ja n  Rosik, zast. Fr. 
Przybylski, skarbnikiem Fr. Zak, biblioteka­
rzem Stan. Żak, zast. Stefan Kaube. Człon 
ków liczy tow. 35. W  kasie ma tow. 73 
mr. 81 fen. Biblioteka posiada 142 książek, 
prosimy więc szan. członków, aby licznie do 
czytania się garnęli. J a n  R o s i k ,  sekr.

Życie za wolność.
(31 lipca 1847 r.)

Na wschodnio - północnym krańcu Lwowa 
jest wzgórze, nazwane niegdyś pogardliwem 
mianem „góry tracenia*. Lwowianie miejsce 
to wskazują z dumą i otaczają je czcią pra­
wdziwą — bo góra ta, to mogiła, kryjąca 
zwłoki jednego z najszlachetniejszych obrońców 
wolności narodowej.

Na jej szczycie wznosi się pomnik ze zry­
wającym się do lotu orłem, a na kamieniu 
wyryte są 6 łow a: „Teofilowi Wiśniowskiemu 
straconemu na tern miejscu dnia 3 1 -go lipca 
1847 roku za wolność Ojczyzny, Mieszczań­
stwo lwowskie.*

Ktokolwiek będzie we Lwowie, niech nie- 
zapomni zwiedzić tego wzgórza, a tymczasem 
posłuchajcie, czyje kryje ono popioły.

Po upadku powstania listopadowego 
(1831 roku), mimo ciężkich klęsk, Polacy nie 
stracili nadziei, że nrzecież musi wybić dla 
narodu godzina wolności. Pracowali więc nad 
podniesieniem ludu, łączyli się w związki, 
tworzyli towarzystwa, których celem było 
umacniać w narodzie wiarę w lepszą przy­
szłość, oświecać lud i przygotowywać mło­
dzież do zbrojnego powstania. Pracowano 
w kraju i zagranicą, gdyż większa część tych, 
którzy brali udział w powstaniu, musiała 
uchodzić z kraju, z obawy przed karą wroga 
i oni to tworzyli tak zwaną emigracyę czyli 
wychodźtwo. P raca  stowarzyszeń pokryta 
była największą tajemnicą, gdyż rEądy: au- 
atryacki, pruski i moskiewski ścigały surowo

Polaków, pracujących nad oswobodzeniem 
Ojczyzny i karały ich jak zbrodniarzy. Więc 
chyłkiem, pod obeem nazwiskiem przekradali 
się przez kraj tak zwani emisaryusze, to jest 
tajni wysłańcy, którzy roznosili polecenia 
Rządu Narodowego, mającego główną siedzibę 
w Paryżu.

Takim to emisaryuszem pełnym zaparcia 
się, poświęconym całą du3zą sprawie narodo­
wej był Teofil Wiśniowski. Wyrzekł się on 
dostatków, porzucił dom i poświęcił się cały 
sprawie narodowej Pomimo nieustannych 
poszukiwań policyi, przemykał się pomiędzy 
śledzącymi go szpiegami, przebrany to za 
księdza, to za żyda, to za chłopa i tak krą­
żył po ziemiach wszystkich trzech zaborów.

Nareszcie nadeszła chwila, gdy cały kraj 
miał powstać w jednym dniu i godzinie. Ale 
rządy zaborcze wyśledziły spisek Polaków. 
Zaczęto aresztować ich tłumnie. Rozstawiono 
warty na gościńcach, aby powstańcy porozu­
mieć się i połączyć ze Bobą nie mogli.

Nie wiedząc o tern, co Bię dzieje, mała 
gars łka powstańców zebrała się, wedle wprzód 
otrzymanego rozkazu, pod Narajowem, w kar­
czmie zwanej Krągłą. Tu miało się Eebrać 
250 zbrojnych, a potem •’łączyć się z drugim 
takimże oddziałem i uderzyć na Narajów.

Teofil Wiśniowski, jako członek Rządu 
Narodowego wezwał zebranych do przysięgi. 
Powstańcy otoczyli go kołem, ale w chwili 
gdy składali w jego ręce przysięgę, padł po­
między zebranych strzał. Spiskowcy podnie­
śli broń i strzelili w sień karczmy. Równo­
cześnie usłyszeli tentent uciekających jeźdźców. 
Wypadli więc z karczmy, sformowali oddział 
i pod komendą Józefa Wysockiego pospieszyli 
w stronę Narajowa.

Było ich zaledwie 32. Wiśniowski szedł 
z nimi i przestrzegał, jak mają postępować z 
huzarami, których spodziewano się lada chwila. 
Jakoż wnet pojawił się cały szwadron jeźdź­
ców; powstańcy rozstąpili się na dwie strony, 
a gdy huzarzy wjechali pomiędzy nich, dali 
naraz ognia. Padły  strzały, zsunęli się z koni 
zabici i ranni, a że w cieniach nocy, huzarzy 
nie widzieli, z jaką siłą walczą, więc komen­
dant dał hasło do odwrotu. Jak  wicher prze­
lecieli huzarzy przez Narajów i uciekli dalej, 
rozsiewając po drodze wieści o tłumach po­
wstańców...

Lecz nadaremnie mały oddział dzielnych 
ochotników czekał na towarzyszy. Nieprzybył 
nikt, gdyż niedopuszczono nikogo. Na głowę 
Wiśniowskiego rząd naznaczył cenę tysiąca 
•złotych reńskich. On dowiedziawszy się o tern 
dążył do Pomorzan, a potem do Manajowa, 
gdzie zwykle znachodził schronienie. Dla bez­
pieczeństwa przebrany był za księdza, ale nie- 
chcąc w dzień iść przez wieś ukrył się w bro- 
gu siana. Zmęczony kilkodniową tułaczką i 
ukrywaniem się przed poszukującymi go, za­
palił fajkę, a dym jej zdradził go, bo prze­
chodzący tamtędy chłop Iw an Budnik zajrzał 
do brogu, a obaczywszy nieznanego księdza, 
sprowadził swego brata i kilku sąsiadów, i 
związawszy Wiśniowskiego odstawili go do 
Złoczowa.

Zamorski dowiedziawszy się o schwytaniu 
nieznanego księdza, w którym dorozumiewał 
się Wiśniowskiego, postanowił go ratować i 
co rychlej pospieszył do Złoczowa. W  rzeczy 
samej udało mu się wyprzedzić chłopski kon­

wój i usilnemi przedstawieniami zdołał nakło­
nić miejscowego starostę, Andrżejowskiego, 
iż rzekomego księdza kazał pozostawić na 
wolnej stopie w mieście. Za kilka dni przy­
jaciele mieli ułatwić Wiśniowskiemu ucieczkę. 
Los zrządził inaczej. Rząd wysłał sędziego 
śledczego, W iktora Sellyeya, który znał W i­
śniowskiego jeszcze z poprzedniego śledztwa. 
Za przyjazdem do Złoczowa, Sellyey stwier­
dził, że pod sutanną ukrywa się tak pilnie po­
szukiwany powstaniec. Okutego w kajdany, 
przewieziono do Lwowa i osadzono w więzie­
niu pokarmelickiego gmachu, tam, gdzie dziś 
budują nowy gmach sądowy przy ulicy B ato­
rego.

Równocześnie z Wiśniowskim dwaj inni 
skazańcy zawisnąć mieli na szubienicznym 
słupie. Pierwszym z nich był Józef Kapu­
ściński, drugim ksiądz Leopold Kmietowicz, 
przywódzca ludowego powstania w Chocho- 
łowie.

W  środę dnia 28 lipca 1847 już o świcie 
gęsty kordon wojska zamknął z dwóch stron 
dzisiejszą ulicę Batorego, a mimo to za kor­
donem gromadziły się na placu Halickim i w 
ulicach sąsiednich nieprzejrzane okiem tłumy 
publiczności. 0 :w a r’£- < kna sąsiednich domów 
przepełnione były oczekującymi wyroku.

Tak mijały godziny. Nareszcie rozwarła 
się brama więzienna a w niej pojawił się Teo­
fil Wiśniowski. W  więzieniu wyłysiał, twarz 
mu obrzękła, oczy mgłą zaszły. Długi wąs 
ocieniał jego usta. Postępował powoli, gdyż 
nogi miał spuchnięte, obolałe i na krzyż skute 
kajdanami. Wstąpiwszy na pręgierz, zbudo­
wany z desek przed balkonem zburzonego już 
dziś gmachu kryminalnego, spojrzał w około i 
zawołał silnym głosem: W i t a m  w a s  r o ­
d a c y !  Wśród tłumu zafalowało i jak kłosy 
na łanie za powiewem wiatru, pochyliły się 
głowy zgromadzonego ludu na widok przyszłe­
go męczennika. Płacze i jęki rozłegły się do 
koła. Tu i owdzie kobiety mdlały. Na bal­
konie sądowego budynku ukazał się młody 
człowiek z papierem w ręku, który bezdźwię­
cznym głosem ją ł  odczytywać treść zapadłego 
wyroku. Wiśniowski nie słuchał czytania. 
Naprzód wzrok swój zwrócił ku oknu domo­
stwa, gdzie przebywała jego rodzina. Kurcz 
bolesny przeleciał po jego twarzy; ale chwilę 
tylko trwała ta oznaka słabości i znów wypo- 
godzonem okiem wodził do koła, pochylając 
od czasu do czasu głowę na znak powitania, 
podzięki, czy też pożegnania, gdy spostrzegł 
wśród tłumu twarz przyjazną lub znajomą. 
Skończyła się wreszcie publikacya wyroku. 
Wiśniowski chciał w górę podnieść ręce, jak 
gdyby pragnął pobłogosławić obecnych, ale 
tylko ponury brzęk kajdan rozległ się w prze­
strzeni. Jeszcze jedno spojrzenie dokoła i za­
wołał gromkim głosem: Z e g n a m  w a s
P o l a c y !

Jęk  i płacz ozwały się ponownie wśród 
tłumów a tuż pod pręgierzem jakiś niemło­
dy mężczyzna wykrzyknął, ile mu sił starczy­
ło : „Słodko i szlachetnie umierać za Oj­
czyznę!* poczem zaraz otoczyła go policya, 
wiodąc siłą na strażnicę. Odprowadzono do 
więzienia Wiśniowskiego, a miejsce jego na 
rusztowaniu zajął drugi skazaniec, Kapuściński.

Od chwili ogłoszenia wyroków, poczęli 
skazanych odwiedzać księża, niosąc im ostatnią 
pociechę duchowną. Wychodząc z więzienia,



W I A R U S  P O L S K I

zańcami, którym teraz dopiero zdjęto kajdany . 
W iśniow ski rozs ta jąc  się z swycu spow iedni­
kiem, wręczył mu ślubną  obrączkę, zaś K a p u ­
ściński zrzucił swój surdut, oddając  go chłopcu 
powożącemu. Skoro tylko puste wozy w y je ­
chały  za kordon wojskowy, młodzież rzuciła 
się na nie i w mgnieniu oka rozerw ała  słomę, 
tw orzącą siedzenie s traceńców . W iśniow ski 
zginął z okrzyk iem : N i e c h  ż y j e  P o l s k a !  
k tórem u przyw tórzy ł K ap u śc iń sk i ,  w o ła jąc :  
B r a c i a ! Nie dajcie się odstraszyć śmiercią mo.. 
reszty już nie domówił.... Do w ie c z o r a  ciała 
straconych pozostały na szub ien icach . N a 
wzgórzu ustawiono straż, z łożoną z oddziału  
piechoty trzydziestego pułku, oraz z agen tów  
policyjnych, lecz mimo obaw y przed  p rześ la ­
dowaniem, przybyw ali  ukradkiem  na miejsce 
keźni patryoci. by pomodlić się za dusze m ę­
czenników. K om endant posterunku, zacny 
Niemiec, Tupi, nie bronił publiczności p rzy ­
stępu do zwłok straconych  i z jego ust dow ie­
działa się młodzież, dopraszająca  się o ja k ą ­
kolwiek pam iątkę  po ofiarach, iż oficerowie, 
asystu jący  z obow iązku przy egzekucyi, m ó­
wili o śmierci W iśniowskiego i K apuścińsk ie­
go : „D er  E rs te  ist wie ein Heiliger. der Zweite 
wie ein L ow e  ges to rben"  — „pierw szy  um arł 
jako  święty, drugi jako  lew."

O godzinie w pół do siódmej wieczorem 
zdjęto ciała ze słupów i rozebrane  do bielizny, 
spuszczono w  dół p rzygo tow any  u stóp szu­
bienicy, a wypełn iony  do po łow y n iegaszenem  
wagnem . N astępn ie  posypano  zwłoki świeżą 
w ars tw ą  w apna, zalano wodą i kurzący  się 
dół zarzucono co rychlej ziemią. W  ten  spo­
sób zam ierzała  polieya przeszkodzić  w y k ra d z e ­
niu ciał z góry  tracen ia  przez ludność. M ło­
dzież ca łow ała  nogi straconych, a gdy  przy 
spuszczaniu zwłok W iśniow skiego z szubienicy, 
o derw a ł się guzik od jego  surduta , podniósł 
takow y skw apliw ie  Tupi i rozp iłow aw szy  na 
kilka części, obdzielił niemi najbliżej s tojących.

T ak  zginął przed pięćdziesięciu la ty  szla­
chetny męczennik, k tó ry  poświęcił życie za 
wolność narodu .

Rodacy, zapam iętajcie  sebie jego  n a z w i­
sko, pow tarzajcie  je  że czcią i dumą. bo i wy 
jesteście synam i tego samego, co i cn  narodu.

U roczysty  obchód pięćdziesiątej rocznicy 
zgonu Teofila  W iśniows3iego i Jó ze fa  K ap u ­
ścińskiego we Lw ow ie, odbył się we wielkiej 
sali ra tuszowej, s taraniem  lwowskiej młodzieży 
akademickiej i rękodzielniczej. Młode, jednem  
uczuciem prze ję te  serca — połączyły  się w spól­
nie celem uczczenia rocznicy tak  pamiętnej

dla wszystkich L w ow ian . „Słowo Po lsk ie44 
ak cpisuje u roczystość :

Sala by ła  przepełniona publicznością, 
wśród której widzieliśmy wielu radnych , z 
wiceprezydentam i, p. Szayerem  i p Michal­
skim na czele.

Akadem ik W rób lew sk i w słowie wstępnem 
podniósł znaczenie tej uroczystości i zaznaczył 
działanie męczenników za wolność w imię h a ­
seł. jakie od stu lat przebiegają  polską ziemię! 
Połączone chóry „S ka ły ,* „G w iazdy .“ „C zy­
telni kolejowej* i „ E  h a “ Wykonały kanta tę  
pod kiefownictwem p. Domiszewskiego.

Z kolei nastąpił  dłuższy odczyt p. St. 
Schn iir -Pep łow sk iego  na tem a t:  „Teofil W i ś ­
niowski, wspomnienie w 5 0 - tą  rocznicę," w 
którym  au to r  nakreślił  działanie Teofila W iśn io ­
wskiego na tle rewolucyi lutowej. B arw ne  
obrazy, jak ie  przedstaw ił au to r  w swem opo­
wiadaniu , p rzesuw ały  się żywo p iaea  oczyma 
słuchaczy i przeniosły ich myślą w czasy, kie­
dy hasła  sw obody opanowały  dusze b o h a te ­
rów i kazały  im złożyć życie za wolność w 
ofierze.

Publiczność  rzęsistemi oklaskami darzy ła  
prelegenta, potem akadem ik  P aste rz  w ygłosił 
wiersz St. Kosowskiego.

W  gorących  słowach przemówił do zeb ra ­
nych p. J ó z t f  Baczyński. S taw ia jąc  za  p rzy ­
kład  życie poległych męczenników, zwrócił się 
do młodzieży rzemieślniczej i w zyw ał ją , aże­
by by ła  w ierną zasadom  szczerej, prawdziwej 
miłości ojczyzny. „P am ięta jc ia ,  że poza O j-  
m y z n ą  nie powinno dla was nic być, prócz 
Boga, — prócz Boga zaś powinniśmy znać 
ty lko jednę O jczyznę!tt

O strzegał młodzież, ażeby zbyt lekkom yśl­
nie nie przy jm ow ała  hase ł  p łynących z Za­
chodu, zw raca jąc  się zaś do młodzieży? a k a d e ­
mickiej, prosił ją, by  nie gardz iła  bluzą robo ­
tniczą. lecz chętnie szła z robotnikam i w p a ­
rze, bo „tylko tak  postępując, będziemy? mogli 
nap raw dę  za w o ła ć :  „Jeszcze  nie zginęła 1“
S łow a te w yw oła ły  burzę oklasków. P u b l i ­
czność rGzeszia się do domów z miłem w ra ­
żeniem i z na jlepszą o tuchą  na przyszłość.

Nauka prywatna języka 
polskiego

jes t  dozwoloną, wszakże znać t rzeba  pewne 
przepisy  praw ne  w tym  względzie, aby  się nie 
naraz ić  na kary.

Z odnośnych  paragrafów  w ynika  co n a ­
stępu je  : 1) W olno  rodzicom nauczać w łasne

łzy mieli w oczach. Dozwolono także po wie­
lu trudnościach rodzinie W iśniowskiego w stę­
pu do jego kaźai. Skorzystali też bezwłocznie 
z owego pozwolenia przebywający we Lwowie 
b ra tankow ie  jego, którzy tak  opisują swą b y t ­
ność u s t r y j ą : Sala, w której się znajdował,
nie była wielka. Było w niej wiele urzędn i­
ków i żołnierzy. P o  prawej i lewej stronie 
s t ry ja  s ta ł  żołnierz z bronią tak blisko, że 
praw ie  bagnetem  tw arzy  jego dotykał. G dy 
nas ujrzał, był mocno wzruszony, chciał nam 
ręce  podać, lecz były  okute. P rzem aw ia ł  do 
nas  w gorących słowach, p ragnął wiele mówić 
i wynurzyć się, lecz nie pozwolono mu. O s ta ­
tnie jego  słowa, które  nam się mocno w p a ­
mięci w yryły , b y ły :  „ K o c h a j c i e  P o l s k ę ,
b ą d ź c i e '  d o b r y m i  l u d ź m i . "

W  dniu trzyTdziestym hpea  przyjęli ska­
zani św. Sakram enty . Ostatn ią  noc przebył 
W iśniow ski spokojnie. O godzicie wpół do 
szóstej rano musiano go zbudzić, gdyż spał 
snem sprawiedliwego. D zień  był smutny, p o ­
chmurny'.

Tym czasem  już o świcie przyległe do 
gm achu kryminalnego ulice i place zalał tłum 
wielotysięczny, zachow ujący uroczystą  ciszę, 
gdyby  w świątyni P ańsk ie j .  W  oknach do -  
m óstw  pobliskich p rzygotow ano stosy k w ia ­
tów, k tórym i chciano zarzucić skazańców  i 
dla tego w ładza  kaza ła  ich wywieść odmienną, 
niż zazw yczaj, drogą na miejce kaźni. Z u d e ­
rzeniem godziny szóstej rano, dwa szw adrony  
huzarów , o taczające do tej pory g łów ną b ra ­
mę więzienną, od s trony ulicy Batorego, zmie­
niły nagle front i rozdzieliły  się na osobne 
oddziały . Je d e n  z nich podążył ulicą K am ien ­
ną, drugi placem Bernardyńskim , ku zn a jd u ­
jące j aię na tymże placu tylnej furcie w ięzien­
nej, otw ierając  i zam ykając pochód skazańców, 
k tórzy otoczeni silną s trażą  jechali na  z w y ­
kłych, chłopskich wozach. N a  pierwszym w o­
zie siedział z krzyżem w ręku W iśniowski w 
tow arzystw ie  księdza B ernardyna, podczas g d y  
drugi zakonnik tow arzyszy ł  jadącem u na n a ­
stępnym  wózku K apuścińskiem u. Lud , zg ro ­
m adzony  przed krym inałem , rychło spostrzegł 
podstęp  i pobiegł z g łow ą obnażoną drogę 
skazańcom, ciskając rów nianki kw iatów  na ich 
wozy, .k tó re  posuw ały  się dzisiejszym placem 

-H a lick im  i M aryackim, tudzież u licam i: K a ­
ro la  L udw ika , Kazimierzowską, J an o w sk ą  i 
K leparow ską  ku górze tracenia , otoczonej 
czworobokiem, przez wojsko sformowanym. 
G dy  pochód mijał kościół św. Anny, ozwał 
się dzwonek za konających... P oza  szeregi 
żołnierzy, u stóp góry, w jechały  w czy  z ska-

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

W oźnica  klasnął trzykrotnie  z bicza, konie 
zerw ały  się żw aw o i powóz znikł z oczu d z ie ­
wczynki. Daleko była  jeszcze od domu, gdy 
gość s tanął już przed nim, w yskoczył z po­
w ozu i zostawiwszy w nim swój płaszcz, 
wbiegł do sieni, a usłyszawszy przez uchylone 
drzwi dochodzące z jadalni głosy, nie py ta jąc  
o pozwolenie, wszedł poważnie  do pokoju. 
M iał on na sobie m undur wojsk na ro d o w y ch ;  
z łożyw szy ogólny, szacunku pełen ukłon  w szy ­
stkim, zwrócił się następnie  do pana  G a rb ić - 
skiego, k tóry  naprzeciw  niego pospieszył i 
p rzeds taw ił się.

—  Grochowski z G rochow a — rzekł.
P a n  J a n  podał mu rękę, uścisnęli sobie

dłonie.
— Z rozkazem  jen e ra ła  Kościuszki p rz y ­

byłem tu taj  —  ciągnął dalej gość —  chciałbym 
pom ów ić z właścicielem G arbina.

— D o usług waszych ro tm istrzu , —  o d ­
par ł  pan  J a n  — proszę zechciejcie p rzejść  do 
do mej kancelaryi.

T o  mówiąc, w skaza ł ręką drzwi p rzy le ­
głego pokoju, tam  przeszli i zamknęli się 
szczelnie.

W  jadalni cisza nastała , m atka  i dzieci 
niespokojnie w patryw ały  się w  drzwi z a m ­
knięte, wtem nadbieg ła  E w a.

— K to  to przyjechał ? —  zapy ta ła .
— P a n  G rochow ski, poseł od jene ra ła  

Kościuszki, nad  to nic jeszcze nie wiem, —  
odparła  pani Garbióska.

E w a  w jednej chwili sp o w ażn ia ła ;  z ro z u ­
m iała  dobrze, że jeśli Kościuszko w ysy ła  po ­
słów, to w ważnej sprawie, że wielka chwila,

chwila w yczekiw ana przez wszystkich n a d e ­
szła wreszcie, usiadła  więc cicho obok matki, 
lecz serce jej biło za to głośno.

Gość nie bawił ćłużpj w kancelaryi nad 
kwadrans, a musiał się bardzo  spieszyć, gdyż 
nie przyją ł uprzejmego zaproszenia  pani Gar-  
bińskiej, by został na śn iadan iu ;  t łómacząe 
się, iż ma jeszcze wiele do załatwienia, zanim 
południe nadejdzie, poca łow ał ją  w rękę, 
w szystkim  się skłonił i do sieni pospieszył; 
na  progu drzwi za trzym ał Bię jeszcze, a z w r ó ­
ciwszy się do pana  Ja n a ,  k tóry  go o d p row a­
dzał, zapy ta ł :

— W ię c  w y na  Pora jów , a ja  na Żulin?
—  T a k  jest  — odparł  pan Garbiński.
G rochow ski w yciągnął do niego rękę,

dłoń mu uścisnął.
—  Nie traćcie chwili czasu — rzekł i znikł 

za drzwiami.
T urkot,  jak i  doleciał w chwilę potem do 

jadalni,  oznajmił w niej zebranym, iż gość już 
o d je c h a ł ; pani G arb ióska  niespokojnie w y p a ­
try w a ła  męża, powrócił wreszcie, zbliżył się 
do niej pow ażny, niemal uroczysty  i p o ło ży ­
w szy d łoń na  jej ramieniu, rzekł, pa trząc  na 
nią ze sm utkiem  i miłością zarazem.

—  N adesz ła  godzina, musimy oddać syna 
ojczyźnie, bądź  mężną Anno, jedyny  on u nas, 
lecz córki m amy, innym i tak a  pociecha nie 
zostanie.

—  Bądź spokojnym, jestem  Polką , ofiary 
serdeczne sk ładać  potrafię, z mlekiem matki 
w yssa łam  gotow ość do poświęceń, z krwią 
o jca  miłość Ojczyzny odziedziczyłam  —  o d ­
p a r ła  spokojnie pani G arbińska.

On ucałow ał z szacunkiem jej rękę, p o -  
czem zwrócił się do E w y .

— Tom asz pisze listy u siebie, powiedz 
mu, by  przyszed ł tu ta j ,  a my s iądźmy do

śn iadania  — dodał — nie t rzeba  niesem z d r a ­
dzać niepokoju.

I  zasiedli napow rót do stołu, lecz jeść, 
prócz W ład z ia ,  nikt więcej nie m ógł; n ieba­
wem zjaw ił się Tomasz.

—  Czyś w ysła ł już  listy do P o ra jo w a ?  
— zapy ta ł go pan  Jan .

—  W łaśn ie  chciałem to uczynić, lecz E w a  
mi przeszkodziła  —  odparł  Tom asz

—  To dobrze, nie wysyłaj ich, dziś j e ­
szcze pojedziemy sami do sąs iadów ; siądź t e ­
raz  z nami i słuchaj, co ci powiem. — A  gdy 
syn spełnił jego  rozkaz, tak  ciągnął d a le j : — 
Zjedz pospiesznie śniadanie, potem  pójdziesz 
na tychm iast na wieś, zwołasz wszystkich ludzi, 
i powiesz im, by na  dziesiętą godzinę rano 
stawili się mężczyźni do dworu. J en e ra ł  K o­
ściuszko w zyw a szlachtę  i kmieci do dz,.Ma­
nia, mamy się z nim połączyć, uzbroję  ludzi z 
Garbina, tobie szablę dziadow ską przypaszę i 
powiedziesz oddział zuchów jenerałow i, sam 
zapew ne w stolicy działać  będę, —  tu zwrócił 
się do żony. —  W ola łbym  tam mieć ciebie i 
córki z sobą, —  dodał — odprow adzę  T o m a ­
sza do K rakow a, a poteai powrócę zapewne 
do G arb ina  i w as  zawiozę do stolicy. Ale o 
tern pom ówim y później obszernie, dzisiaj p rzy­
gotuj d la  Tom asza  całą jego  garderobę , a  dla 
mnie niewielki tłomoczek z b ie l izn ą ; dzie­
w częta  niechaj pomyślą, by nam  głód w d ro ­
dze nie dokuczył.

M ądrze rozporządził, każdemu da ł  zajęcie, 
nikt przeto nie miał czasu roztkliw iać się my­
ślą rozstania , z jadłszy śniadanie, każde z nich 
pospieszyło w inną stronę domu, by spełnić 
dane polecenie.

(Ciąg daiaay nastąpi)



W I A R U S  P O L S K I .

dzieci- A  więć nikt nie może zabronić  polskim 
rodzicom nauczania  swych dzieci polskiego 
czytania i pisania. 2) W oino  rodzicom upro ­
sić kogoś innego, aby ich dzieci uczył. A  więc 
mogę polscy rodzice uprosić jakiego życzliw e­
go przyjaciela, aby ich dzieci uczy ł po polsku.
3) W olno każdemu obyw atelow i czy o b y w a te l­
ce nauczać obce dzieci. A  więc władze nie 
mogę zabronić  nikomu nauczania  obcych dzie­
ci polskiego języka. 4) Nie wolno jednak  n i­
komu bez pozwolenia rzędow ego urzędzać  
szkoły. Szkolę  zaś u rządza  ten, kto uczy 
więcej niż pięcioro dzieci od razu, rów no­
cześnie.

K to  zatem naucza  pięcioro dzieci polskich 
polskiego czytania  i pisania i nie bierze za to 
żadnej zapłaty , temu żadna w ładza  tego z a ­
bronić nie może.

Ziemie polski#.
s & P ras S ack ., W arm ii l M asar.
P e lp lin . Ks. Bolesław  Dom ański, m ło­

dy kapłan  cyecezyi chełmińskiej, złożył tych 
dni na akademii w M onasterze egzam in na 
doktora filozofii cum lauae (z pochwałą), a 
wkrótce nastąpi uroczysty  ak t  promocyi.

S w iecie . Ks. dziekan Block w ytoczył 
„Geselhgerowi" proces o obrazę i oszczerstwo 
z powodu artykułu , w którym  zarzucał ks. 
dziekanowi, iż ze względu na w ybory  od ro ­
czył termin rozpoczęcia  spowiedzi w ielkano­
cnej do 1 -g o  kwietnia. N ajprzew . ks. Biskup 
wniosku o ukaran ie  stawić nie chciał.

Copoty. „Gaz. G rudz ."  pisze: K azanie  
polskie mieliśmy usłyszeć w  zeszłą  niedzielę 
w kapliczce katolickiej przy ul. Pó łnocnej, a 
miał takow e  w ygłosić  czcigodny ks. p ra ła t  
Grabowski, lecz jakież było zdumienie zebra­
nych w kapliczce wiernych, gdy tenże ks. p ra ­
łat od o łtarza  oświadczył, iż z powodu zaka­
zu na jprzew . k3. B iskupa kazanie tak ie  w y -  
głoszonem być nie może.

W ed ług  zasięgniętych z naszej s trony in- 
formacyi w ydanym  został w  samej rzeczy z a ­
kaz, uniemożliwiający obcym księżom w yg ła­
szanie kazań polskich i to rzekomo dla tego, 
że ci obcy księża na am bonie  u p raw ia ją  —  j 
politykę.

Musimy przyznać , że ten  a rgum ent dla 
nas więcej niż now ością , gdyż znamy Copoty  
od la t  10, a do tej pory  o upraw ianiu  polityki 
przez obcych księży, nic nie wiemy.

Dzieją się, oj, dzieją się rzeczy, coraz 
bardziej oryginalne.

Grdańsk. P rz y  Oliwskiej bramie, gdzie 
patrol zastrzelił  robo tn ika  Zarembę, kaza ła  
władza w ojskow a podwoić odwach, ponieważ 
stojącego tam  szeregow ca napadli łobuzy w y- 
trzałami z rew olw erów . A resztow ano kilka 
osób.

* Z W iel. K s. P oznań sk iego .
K eyn ia , N a drodze z T urzyna  do K ró ­

likowa popełniono św iętokradztw o, bo zg ru -  
chotano Bożą mękę.

Środa. O w ypadku  w Środzie  podaje  
„Posener T a g eb la t t"  ze swego s tanow iska 
twierdzenie, że ks. w ikaryusz  P a łkow sk i nie­
prawnie urządził publiczną uroczystość  — a 
sam szedł na czele szeregu dzieci. A  co do 
żandarmów to ci okazali jak  najw iększy spo­
kój ') — pałaszów  nie dobyli, chociaż do tej 
cz juncśc i  byli upraw nieni (na bezbronnych). 
—  Spraw a ta  rozstrzygnie  się w obec w ładz  
wyższych, a w tedy św iadkow ie zeznają po 
czyjej stronie była p raw da. D ziw ne to czasy, 
dziś już małe dziewczynki, uczęszczające na 
naukę religii bawić się nie mogą swobodnie 
po za miastem bez pozwolenia  policyi.

P o b i e d z i s k a .  H aka tyśc i  założyli w n a -  
szem mieście dom handlow y, kupiwszy w  tym  
celu skład od żyda Riessa. Obecnie ów dom 
handlowy ogłosił bankructw o. P a n  Riess, 
jak  zapewniają, zrobił św ietny interes, gdyż 
hakatyści złożyli mu wielką sumę pieniędzy. 
Podobne doświadczenia czekają  niezawodnie \ 
tych panów i w Jan o w cu  i W itkow ie .

K lęsk a . Skutkiem  bezustannych  de-  
szczów^ pszenica na pniu po rus ta ;  z pow iatu  
sremskiego donoszą nadto, że żyto, dotychczas 
nie sprzątnięte, zczerniało zupełnie, gnije i p o ­
rasta. Je śe h  obecnie pogoda się nie ustali, 
róinictwo nasze nową, s traszną  poniesie klęskę.

* Ze  S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
R ybnik. Pierw szy  kapelan ks. Miczek 

został przeniesiony do Opola przy klasztorze 
Sióstr  Urszulanek. K apelan  Sauer tu ztąd  
m ianowany został administratorem probostw a 
w Turaw skiej Ligocie.

B iertu łtow y. Baw ił tu u nas w B ier-  
tu ł tow ach  sz tygar  z W estfa l i i ;  pozyskał on 
już  do kopalni „ P ro sp e r"  w B ottropie  p rze ­
szło 250 górników, z którymi we środę 4 brn. 
z dw orca czernickiego odjechał.

Zabrze. Górnik Łukosz  zarżnął się 
piłką w paiec lewej ręki. Skutkiem zan iedba­
nia rany ręka mu cała opuchła i nastąpiło  z a ­
trucie krwi. P raw dopodobnie  będzie mu te­
raz musii ł  lekarz rękę odjąć.

B ytom . W  zeszłym  tygodniu 3tawał 
przed tutejszą izbą ka rną  pewien sługa  lekar­
ski, za to, że podjął się leczenia pewnego 
chłopca, który sobie rękę ze s taw u wykręcił. 
Zam iast chłopca wyleczyć, tak  go dale :e d o ­
prowadził.  że chłopiec został na całe życie 
kaleką. P ro k u ra to r  wniósł na oskarżonego o 
3 miesiące więzienia. S ąd  skazał go na  100 
marek kary  lub 30 dni więzienia. — Znów  to 
świeża nauka dla tych. którzy zam iast do le­
ka rza  uda ją  się po rad ę  do-ludzi, k tórzy  l e ­
karzam i nie są i na leczeniu się nie znają.

K ró lew sk a  H uta. H andlarza  D ylonga 
tuztąd  skazał sąd katowicki za przekroczenie 
przepisów o handlu  okrężnym na 48 marek I 
kary odnośnie 8 dni więzienia. P on iew aż  D. 
nie mógł kary zapłacić, odsiedział karę w po­
łowie stycznia. D ziw nym  sposobem jednak  
dosta ł  później jeszcze raz  zapozew, aby karę 
tę odsiedział. P ro tes to w ał  oczywiście przeci­
wko temu, ale bezskutecznie, i musiał karę 
jeszcze raz  przecierpieć. W yszedłszy  z w ię­
zienia, użalił się przed nadprokuratorem , a ten 
w  odpowiedzi s twierdził, że kara  zosta ła  is to ­
tnie przez pomyłkę dw a razy w ykonaną  i że 
wdrożono śledztwo dla wykrycia, czy i o 
ile odpowiedzialność za  to spada na którego 
z urzędników sądowych. Jak i  skutek  śledztwo 
miało, nie wiedzieć dotąd .

* Z in n ych  d z ie ln ic  P o lsk i.
K raków . W  poniedziałek rano zmarł 

w  K rakow ie  po długiej i ciężkiej chorobie, 
zaopatrzony  Sakram entam i śś., najw iększy p o ­
eta polski ostatnich czasów i gorący patryota , 
śp. Adam Asnyk. Zm arły  urodził się 1838 r. 
w Kaliszu, jako  syn kapitana  wojsk polskich 
K azim ierza  A snyka. N ad  zwłokami śp. A dam a 
A snyka boleją Polacy wszystkich  okolic i k a ­
żdego stanu, bo gorące serce jego obejmowało 
wszystkich rodaków  bez wyjątku.

Adam A snyk pochow any będzie w gro­
bach  zasłużonych P o lsce  mężów na  S ka łce ;  
pogrzeb odbędzie  się kosztem miasta Krakow a. 
Cześć jego pamięci!

Wiadomości ze świata.
B erlin . Cesarz  W ilhelm  w yjechał do 

P e te rsb u rg a .  T o w arzy szy  mu flota pancern i­
ków. W  porcie K ronsztadzkim  stanie cesarz 
7 - go sierpnia. K anclerz  rzeszy w yjechał do 
W erek , skąd  w prost pojedzie do P e te rsbu rga .

P a n  Koeller by ły  minister spraw  w ew nę­
trznych , został nareszcie rzeczywiście zam ia­
now any  naczelnym  prezesem Szlezwiku i H o l­
sztynu.

N ie w olno przebyw ać w  N iem czeeh
1) nałogow ym  żebrakom i w łó częg o m ; 2) oso­
bom nie mającym wcale środków u trzym ania ;
3) wydanym  (przez Niemcy) zb ro d n ia rz o m ;
4) Jezuitom . T ak ie  zestawienie daje profesor 
L a b a n d  w tomie I - sz y m  na stronie 195 swego 
dzieła pod ty t.  „ReicbsstautsrecŁt". „G erm ania"  
je s t  zdania, że przynosi ono hańbę narodowi 
niemieckiemu.

A ustrya. Z powodu szkód w y rząd za­
nych przez powodzie pó łurzędow y wiedeński 
„F rem denb la t t" ,  kładzie nacisk na ob jaw y mi­
łości bliźniego, ze s trony cesarza i rodziny 
cesarskiej, oraz na to, że cesarzow a na  p ie r ­
wszą wieść o nieszczęściu stanęła  na czele 
czynności ra tunkowej. Hr. Badeni natychm iast 
w ydał rozporządzenia , mające na celu z łago­
dzić skutki nieszczęścia, porozum iawszy się z 
ministrem finansów co do odpowiedniej w a ­
runkom  pomocy. W obec  rozm iarów nieszczę­
ścia pomoc, jakiej państwo będzie musiało u -  
dzielić, kosztow ać będzie miliony. T ys iąck ro -

. tne głosy trwogi i błagania  o pomoc, zostaną , 
szybko wysłuchane i uwzględnione-

Carogród. W  szkole kadetów w ybu­
chły rozruchy. Kilkunastu natychmiast a re ­
sztowano. W  całem mieście panuje wielkie 
wzburzenie, wzm agające się wskutek krążących 
patroli.

Z  A rm en ii donoszą o nowych rozru ­
chach. U rzędow e doniesienia zaprzeczają tym 
wieść om.

H iszp an ia . Położenie w ewnętrzne jest 
bardzo niepocieszającem i gabinet, k tóry dzisiaj 
trzym a ster rządów  w ręku swojem, ma do 
czynienia z bardzo wielu trudnościami. Ratuje 
go od upadku przedewazystkiem ta  okoliczność, 
iż p< siada zupełne zaufanie królowej • re jentki 
i że rozporządza  w parlamencie, bą«lź co bądź 
większością.

Z rońnych, sfcroaa...
Bochum . M amy tu obecnie bardzo 

piękne powietrze.
Paderborn . G azety  niemieckia piszą, 

że w niedzielę 25 lipca podczas pielgrzymki 
do grobu św. Liboryu3za nadzwyczaj wielką 
liczbę żandarm ów  widziano na d reaze  p row a­
dzącej z dw orca do m iasta  i dodają  słusznie, 
że owi stróże bezpieczeństw a byli tam ze 
względu na pielgrzymów zupełnie zbyteczni.

H aiti n gen. W  sąsiedzkiej wiosce 
H erzkam p jest  ośm karczem, a właścicielkami 
wszystkich są wdowy.

K ray. W  kopalni „Friedrich  Joach im " 
został górnik A ntoni M aupe niebezpiecznie 
pokaleczony.

T rew ir, W e  wiosce Polhbach zgorzało 
42 domostw przyczem  3 osoby u traciły  życie.

B erlin . W cźn ica  Łysiński z W aldstr .  
nr. 95 (C hail  i t tenburg) spac ł onegdaj z woza, 
którym powoził, i upadł tak nieszczęśliwie, 
że koła przeszły  mu przez piersi i nogi. 
Ciężko zranionego przeniesiono do lazaretu , 
ale wszelka pomoc lekarska by ła  daremna.

Z S a k so n ii. Pow odzie  sp raw ia ją  co­
raz  większe straty'. Obecnie obliczają wszy­
stkie  szkody na 60 milionów marek. P ra ­
w dopodobnie  rząd  udzieli zapomogi gminom 
szczególniej zrujnowanym. W sk u tek  powodzi 
kopalnie we F re ibe rgu  musi a iv  zawiesić pracę. 
K ró lew ska  para  saska udzieliła 20,000 marek 
na zapomogi dla ofiar powodzi. Miasto Berlin 
ofiaruje zapom ogę w ilości nie mniej niż pół 
miliona marek.

Pożyteczne wiadomości.
D la  n a u czy c ie li i  rodziców . O ne­

gdaj toczyła  się przed gdańskim  sądem ławni­
czymi sp raw a chałupnika F ischa  z P rzem ysła ­
w a o najście don u i obrazę nauczyciela R e -  
musa, który obił po za szkołą syna F ischa  
za to, że urw ał sobie ga łązkę  bzu. F ischer 
dowiedziawszy się o tem, poszedł do troskli­
wego nauczyciela i w yprosił sobie dobitnie 
opiekę nad swojem dzieckiem po za szkołą. 
N a  terminie tw ierdz,ł nauczyciel, że jes t  jego 
obowiązkiem czuwać i nad dobrem w ychow a­
niem powierzonych mu dzieci. Sąd  przychylił 
się do w ywodów jego i skazał F .  na 15 mr. 
kary. ________________________________

Na sierpień i wrzesień
można zapisać

„Wiarusa Polskiego46
wraz z bezpłatnymi dodatkam i „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą "  i „ Z w i e r c i a d ł e m * " . ____________

Nabożeństwo polskie.
W  W e i s s e n f e l s  od 8 do 13 sierpnia.
W  L u t  z e n  od 8 do 13 sierpnia.
W  H  o 1 z m i n d e n od 5 do 12 sierpnia.
W  S a 1 z w e d e 1 od 5 do 13 sierpnia.
W  C u n r a u  od 5 do 13 sierpnia.
W  Z e i t z  od 13 do 18 sierpnia.
W  M e r s e b u r g  od 18 do 24 sierpnia.
W  H o f g e i s m a r  od 12 do 19 sierpnia.
W  A d e r s l e b e n  od 19 do 25 sierpnia.
W  B o 1 1 z u  m od T do 9 sierpnia.
W  L e h r t e  od 9 do 12 sierpnia.
W  P e i n e  od 12 do IG sierpnia.
W  H a  r s u m  od 16 do 18 sierpnia.
W  S o  r  s u m  od 18 do 20 sierpnia.
W P o p p e n b u r g  od 20 do 24 sierpnia.
W  A 1 f  e 1 d od 24 do 30 sierpnia.
W  U e l z e n  od 13 do 18 sierpnia.
W  N i e n b u r g  a. W . od 18 do 26 sierpnia.
W  N e u s t a d t  a. R. od 18 do 26 sierpnia.
W B r a u n s c h w e i g  od 26 sierpnia do i  wrz eśnia



Tow. św. Wojciecha w Hoatrop
dzieli się ze swymi członkam i i Rodakami w H on- 
trop sm utną wiadomością, iż dnia 3 bm pożegnał 
ten padół płaczu nasz kochany prezes honorowy

śp .  ks ,  prób, S t e r n b e r g ,
w 70 roku życia a 34 roku kap łaństw a swego. 
Niech odpoczywa w  pokoju.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 7 sierpnia o 
godz. 1/2 10 przed południem.

Członkowie winni się stawić w  czapkach i ozna­
kach tow arzyskich jak  najliczniej.

Towarzystwo świętego Józefa w Horsthausen
podaje do wiadomości w szystkim  członkom i Rodakom w  okolicy H orst- 
liausen, iż z e b r a n i e  odbędzie się dnia S-go bm. o godzinie 5 -tej 
po nabożeństwie polskiem. Nabożeństwo odbędzie się o godz. 4 -te j po 
południu. Przybędzie W iel. O. Korneliusz. U prasza się w szystkich 
członków i Rodaków, aby się ja k  najliczniej zebrali na nabożeństwo i 
na zebranie towrarzystw a, bo z pewności O. Korneliusz nas odwiedzi na 
zebraniu. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Witten
podaje do wiadomości swym  członkom, iż dnia S-go sierpnia odbędzie 
się z e b r a n i e  z w y c z a j n e  o godzinie 6 po południu, ponieważ 
do 6 godz. jest sala zajęta przez inne tow arzystw o. Podług  uchw ały 
tow arzystw a, zebranie dnia 15 bm. odbyć się nie może. O jak  najli­
czniejszy udział w zebraniu dla ważnej spraw y uprasza Z a r z ą d .

Zarazem  upraszam  na posiedzenie zarządu o godz'. w pół do 11 
dnia 8 bm. "  A n t o n i  P a w l a k ,  przew .

Szanownem u P a n u

F r a n c i s z k o w i  j a n o w s k i e m u  | f |
członkowi K o ła  śpiewu w B ruchu  

i  je g o  narzeczonej
W andzie Zaremba

składam y

2 powodu zaręczyn
se rdeczne  życzenia

zdrowia szczęścia i błogosławieństwa Bożego. 
Szczęść B oże!

J .  J .

? ... i it".

Największy dom obuwia w WatteRscbeid,

Bracia Alsberg.
Najlepsze i najtańsze źródło zakepna obuwia w szelk iego

rodzaju.

|  Nadzwyczajne tanie ceny 9
♦  otrzymają odbiorcy z prowincyi poznańskiej, gdyż sprze- ♦
♦  daję, aby mój wielki skład uprzątnąć, #

Iubrania dla mężczyzn i chłopców,®
^ p f '  spodnie na niedzielę
® i u b r a n i a  d l a  r o b o t n i k ó w  $
♦  po cenach, które w Herne dotąd jeszcze nie były znane. ^  
®  Za wykonanie ubrań podług miary biorę bardzo tanie eeny. J  
J  Posener Bazar — Bazar Poznański. $

- S. Kleczewsld, •
Bahnhofstr. nr, 66.  Herne Bahnhofstr. nr, 6 6 ,  •♦

Bardzo zdolna fabryka

artykuł, spożywczych,
które codziennie w każdej rodzi­
nie byw ają  potrzebowane. zamie­
rza wszędzie zakładać składy  
sprzedaży cząstkowej. P o ­
szukuje się do samodzielnego k ie­
row ania przy stosow nym  zarobku 
ludzi żyjących w praw idłow ych 
stosunkach, nie mających zbyt w iel­
kiej familii, pilnych i k tórych żo­
ny dbają szczególnie o czystoóć 
Szeroka znajomość w kołach ro­
botników je s t  także potrzebna. 
Dokładne, zgłoszenia przysłać n a ­
leży pod adr. U, H. 7554  do 
R udolfa Mosse, Berlin S. W .

<BA\N

N ow ość!
Co tylko zostały wykonane no­

wym  nakładem  bardzo ozdobne 
zegarki z polskimi herbam i i Ma­
tk ą  Boską, czysto srebrne rem. cyl. 
na 10 kam ieni, ma*yw. w erki po 
19, 22, 25, 30 mr. T e  same z 
kluczykam i i trw ałem i w erkam i 
mocnej budow y po 25, 27 mr. 
N ow ości: Łańcuszki srebrne z pol- 
skiemi orłam i i napisem  po 12 m. 
Broszki orzełki dla pań, śpilki do 
kraw atów , orzełki i kosynier pię­
knie wykonane w  polskiej fabry­
ce, oraz m edaliki do łańcuszków 
tylko z polskiemi narodowem i ozdo­
bami polecam w e wielkim  w ybo­
rze. R odacy! niech każdy  sobie 
sprowadzi najnowszy cennik boga­
to ilustrow any darmo.

M . Szczepaniak, K ucharki 
p. Sobótka (Bez. Posen).

Największy dom towarów
B e c h h o f  i  Sp.

w  Bottropie w domu Ketgen.
W ielk i w ybór

łóżek  drew nianych,
nowe przesyłki po 8 mr. 10, 12 do 15 mr. 

Dalej wszelkie to w ary  łokciowe
i ubrania dla mężczyzn i dzieci

:------------po n ajtań szych  [cenach.

A by mój w iększy 
sk ład  uprzątnąć, za­
prowadziłem  od 15 
lipca znaczne

z n i ż e n i e  c e n .
K orzystne w  Niemczech źró­

dło zaknpna kołowców M. Łoh- 
meyer, Poznań. Katalogi 
darmo. W  danym razie sp ła ta  
częściowa. Poszukuję w e w szy­
stkich miejscowościach dzielnych 
kołowników jako  zastępców .

Im  Józ. Miilłieims
I V  fabryka i skład 

obuwia. 
Jm * *  w Steele

przy ulicy Friedrichstr. 16.

Najlepszy materyał,
w yborna form a,

eleganck i krój,
dobre w yk on an ie , 

C en y  t a n i e ,  *^ME«
to są zalety, jakiem i się moje fa­

brykaty  odznaczają.

20 do 30 doskonałych
rob otn ik ów

(„szleprów ")
przy zarobku 40 fenygów za go­
dzinę i prem ie poszukuje się. — 
Zgłaszać trzeba się u kierow nika 
(B etriebsfuhrer) Engelhard, ko­
palnia „G raf Schw erin11, C a s t  r o p , 
B ism arkstr. nr. 15.

Księgarnia Polska
w Dortmund, Nordstr. nr. 39, 

w  ty le  za kościołem św. Józefa.
W. Jó*ef©ski.

Bez .i.:, pieniędzy
za zupełnie m ałą  zaliczką i sp łatą  w ygodną c z te r ­
nastodniową, albo miesięczną, którą  każdy sam 
oznaczyć może, otrzyma każdy, kto dostateczne 
stawi dowody, gotowe ubrania  dla m ężezyzn i 
ch łopców , k ob iet i  dziew cząt, we wszelkich 

tylko możliwych wzorach i krojach. 
W szelk ie  tow ary ło k c io w e  I b ia łe . 

W szelk iego  rodzaju m eble i  sprzęty  w y­
śc ie ła n e .

Z egary śc ien n e  i k ieszon k ow e, p iece, 
ogn isk a , obrazy, zw ierciad ła , firank i, 

p o r t y  e r y  i  d y w a n ys e r  wóziki dla dzieci. 
Dostawa

c a ł y c h  w y p r a w
przy nsjtańszem  obliczeniu
■ na kredyt ~

w

R o s n e r ’a  domu towarowym
Gelsenkirchen,

Lmisenstrasse nr. 83, blisko dworca.
Duisburg,

Musfeldstrasse 8, II, przy bramie Marienthor, 
w pobliżu ulicy Beckstrasse.

P rzy  zakupnie od 50 marek począwszy zw ra ­
cam koszta biletu zwrotnego z miejsca mych han -  
dli aż do domu w obwodzie rzeki Ruhry.

H

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦
Kiike 20 do 60 morgowych parcel

dobrej jęczmiennej i żytniej roli ze sprzętem  ma Da sprzedaż niżej pod­
pisany Bank. Zaliczka wynosi czw artą część ceny kupna. Budulec: 
tani i na miejscu, kam ienie pod fundam enta darmo.

B a n k  p a r c e l a c y j n y
E. G. m. b. H. 

w  Poznaniu (Posen), P iek ary  nr. 18.

Obrazy św . W ojciecha
w i e l k o ś ć  3 9 / 5  1 cm.

Cena 75 fenygów. z przee. 80 fenygów.

S ą  druk, nakład i rodascyę odpow iedzialny: ZŁiitoni^BrejBki w Hocuum. — haat& aem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11 w Bochum.


